
W · kr6itkhn ·szkicu hlstoryeznym o· mt e.;. 
ście Łodżl, umieszczonym w NrNr. 3,4,6 I 8 
.,Dziennika .Zarządu m. Łodzi z roku ·1919, · 
znafduje się wzmianka, że z pośród ludno­
ści: imias.ta Łodzi uczestniczyfo · w · powsta­
niu· 1863 1roku 196 osób. ,z tej liczby 1 byt 
powieszony, 37 wysłano ido Rosji, 8 o:dnio..: 
sto rany i uległo ·kalectwu,· 135 .powródło 
i 15 1Po1e·gło .(Nr. 6 ,,Dziennika"). 

Obecnie .możemy .podać nazwiska tych 
bojow.ni.ków naszyich, mprawdzie jes.zcze 
nie wszystkich, ITTa podstawie danych, ze­
brany.eh w końcu 1863 r. i na początku 
186-l roku przez ów.czesne or.gana :policyj­
ne,· który.eh wykazy znajduj;\ się w Aktach 
Ar·chiwum Miejskiego. · · 

Wykazy te zostały sporządzone przez 5 
cyr.k:utów .policyjnych m. Łodzi l noszą ty­
tuł ,;Wykaz ·osób, wysztych do ,.band" po­
wstańczych z cyirkułu". Obejmują one na-
zwis.ka 159 osób, a mianowicie: · · 

Z cyrkułu I. 

Ksładz Józef Czajkowski, Na:rcyz Bo­
becki, Józef Daszkowski, Stanisław Bocheń 
ski, Antoni· i Jan· Zają.czkowscy, Antoni· i 
Franciszek Sta·chlewscy, Teodor Rvibicki ·z 
synami Antonim i Janem, Jgna·cy· Skowroń 
ski, Józef Maciński, Kazimierż Dehczyński, 
Józef· Ginter, ·Antnni Kuzit, Jan Bocheński, 
Pranciszek Kosiorklewicz, Stanisław · Ku­
ci.ńsk!, .Andr.zej Topolski, Karol Kowalew­
ski,· ·Stanistaw Domański, · Alojzv Kijeń·r;;ki, 

Łukasz Pasiewlcz, Jan Szelczyń"k'i, Bljasz 
Aibustnan; Mar.ci.n Zeligman, August Le­
lent. 

Z cyrkułu II. 

WoJcfech. K1ruszyński, Jan Rokoszew~ 

ski z synem Janem, A'l'ltoni Iiam, Wojciech 
0<>d1ewsk1, Marcin Zielińc:kf, Józ·ef Wo:Uń­
ski, Wawrzenfec · Ernest, Ludwik Koz.ubski. 
Jan .Joa·chlm, Wilhelm :Eltzner, .Antoni Ka~ 
fuż:vńskl, BombJewsJd, Łeon . Tuczyńsk'I, 
Jan Zteliftski; .Antoni Zieliński, Wiktor .Ta­
w-0rskl, Jaworski, Jawor.ski, Jan Żubro­
w!cz, ·ue~i'Yk. Wetianfor, ,ferdvnand f}:;zer. 
Michat .Kuciński, iA.nton! .Afyśliwle·c, Karol 
:RrzY:,bxl~kl, · Józef · iDanielewJcz, Julhtsz 
M::i.ks, •Franciszek .1Maczko-wskl, .J(sawery 
Mikulskr.·· Anłnni Or-usz·cz:vń.skl, Feliks Trom 
czvński; Wojł'iech .· Ró.ivcki, Jan Butniczvk, 
W9kiech JullQ'.owfoz, .. Jgttac:v-· Ulickl, Maksy 
rmilfan l3iskup~kł, Franciszek i\Vintnrowicz. 
Józef IKoztowski, Jóief Nowakowski, iCi~ 
·cbe·ekl; Anasfazy . .B.itdorf, Seweryn Blt-dorf, 
Fr~ncfaiek . ·~ucz:vńi::kl,. Tqma~z :Bune!ck!, 
Andrzej. S~1czepański, Józeif ·:sun~ckl; . Ma­
k~ymll.f::ln 1Bunęckl, .folj~n Sybll~ki •. · Anna 
Krust,vńska; Marjanną Rnko~7-ew~k!!-„ Atv 
na H::im, 1Mar1l'i'11na . Wóllńska,·. FrancJc::„ka 
.Tóa·Ćhim, Weronika Eltim~r:; Józefa: Zfelift„ . 
ska, 1Mar·janna Oodleska, Tekla ErM~.t. Mar 
janna · [(atniyńsk~, EmiiJa · Rombte.w'ska, 
Au~ust:vna Tuczyń~ka, Zlelińska . m~tka 
Jana· i Antoniego, JawÓr!lk! oJctec· Wtkt«)~ · 
ra, StariMawa, ·J6:tęfa,„ Ludwfka, Wllero­
wic.z, stolarz N'owakowskf, Juba' MYślf\Vlec, .... , ... •. . V . : . . ,, 

~to w drukarni ,J(urJera ł..~dzklego". 

w powstan·1u .1863 .r.oku„ 
Józef Prtybyl.ski, I\atarzyn:a. ·Otuszczyńska, 
Ju'lja .Maks, 1Peliks; LuMszowskI, Małgorza­
ta Su.pert, :Ewa DreJling, •Franciszek Mącz­
kowski, Wilhelmina Beiner, Ludwik Olszew 
skl, f'raniciszek Lubiński, Ernestyna Kozub­
ska, Agtrieszka Butajska, Rozalja Jungo­
wiicz, Józef Trąmpczyński, Juljanna Uli­
cka, Sz.czepan R.ó:życki, Romuald Wilmań· 
ski, Ewa Mularska, Andrzej Szczepański, 
Ernest Biskupski, Michał Kuciński, Józef 
Kozłowski, Jan Brzeziński, Franciszek Kru 
szyńs.ki, Juljan SyibUski, Józef Ble.niecki, 
Jan Żrubrowicz i .Michal Kuszyński. 

Z cyrkułu III ł IV. 

Konstanty Brzeziński, Jan Brzeziński, 
WoJdech Kole·ckl, Rudolf Szwe.tysz, Mar­
cin ,Łopiński, ,Ignacy Nowakowski, Jan Lew 

wMidowfcz:, Józef Kozlibfńsk!, 'Jan I\raie , 
ski, Ludwik J'ufald, Ignacy Ja11kowslć(:t~ 
Ignacy ·Przybylski, Mi.chat Jabfońskl, Ale~~; 
ksander 1Maidajski, Szymon MaJdaJski, Mr.Y 
chal Zieliński, Franciszek Jaworski, Stanr~r 
sław Ulkowskl, Szczepan Lenk, Stanisław 
Lenk, Jan I~ohr, Jan Mlcielskl, Emanuel 
·Ronsztok, ,f'ra·nclszek Rychter, Józef RY~ 
chter, Józef Rzeszowski, To:masz flakle­
wi1cz (powieszony przy ul. NowomleJsklel), 
Aleksander Neugebaue•r, Mikołaj Borowicz., . · 
:Paweł Kaźmierczak, Wilhelm Walter, Ale­
ksander Walter, Łudwik Bergler, Józef NI• 
kod emski. 

Z cyrkułu V. 

Wllhe•lm
1 

Kunert, Adolf Janicki, 
szek ;franz, Karol Iioffman. 
jMC łAM'. ! 4Q4,PtJt\ifil4i+·~~~41ilHl4idt\&fMt JĄ' iM U J -~ 

Pomnik na Stan~rn Gmentarzu katolicki:rn w Łodz; w:ys.tawionv na .grnba.ch powstań­
ców z 63 r., straconych ·"'rzez moskali w Łodzi. Nazwiska straconvch nastepujące: 
R1udolf Chełmicki lat 20, Bronisław Lisiecki lat 28, Wojcfe,ch .forn;owicz .lat 30. Wojcie,ch 
Kołacki vel Truszkowski Ia:t 26, Adolf Dvmel lat 36, Staulstaw Jaworski lat .25 oraz 

P"WStaniec nazwiska nieznanego lat 19. 

Powieśf wetera~a. 

„W wielkim a ·Świiętym Roku Sz·eśćdzie­
siątym TrŻecim, 

Gdy 1tajn3, Wieść sze;ptala dziw.na jak ,dziś 
zima 

Pa:cho'lęta, .ml.odzień.czą Wojnę polską, n!e­
dm, 

Z kijean .i du-beltówką, 1dzie.my ina olbrzyma. 
.Dwadzieśc.ia dwa litosny ~bór schroriił t:V­

siącei 
Cięliśmy dłoń lodową na:jezdnkzej . hordy, 
Raz jeszcze Mróz nam luty zdławit mt.ode 

. slońće 
I zriów rprze:d Wszechmocnego szły jęków . 

akordy„. 
Jak .w •ęhrze.śdja.n okuty.eh w .puszcz amfi~ 

teatrze 
W.iryzat s·te· w nas .zły szklany wzrok ów 

dyplomatów, : 

W ·su,mieniu Emopy klęska ślady .zatrze,. 
Które. rewolucyjny wyrył byt Sarmatów„. 
PołożenJ już zda się na obie łopatki, 
Gdy n1am omdlaf.e .członki wszystkie skrę„ 

. . powano, 
Chc.ąc kątów złudzić oddech. dawaliśmy 

. rzadki, " · 
Drga.fa ci-cha. nad.ziela: ,Przyjdzie 11Qwę;. 

. Rano.„ .. f 
Dziś, sfarzec · $łojąc <1.umnle nad wraż;y:nt:', 

. zalewem • 
Sz·czezłym mar.nie. to rzec d mężny .. chc.ę, ,, ;.: 

. . . . .... im(>J.wnuku, · 
D1:.uga młodości moja: .Po. bitewnym .. huk11 
Krem mę•czeinników wzęąziA wiośnianym .P9. 

sfe:we111". 
Jóu.ef Stanisław Serednlckł. 

-x-.,-„ 

l(edaktor: Klemens OrchulskL . 
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Nr. 5. 

, 'ljntzrste otwarcie WyższeJ Szkoły Nauk . 
· · · Gospodarczych i ·Ekonomicznych 



D.r. JĄN EDM. REYMAN, 
. dyrektor Wyż~zcj Szkoły Nauk Go-

s1po1da1'czych 1J Ekonomicznych 
w Łodz1i. 

Pamiątki po Napoleonie. 
Pałac w Compiegne. -:-·.zniszczenie i odbu­

dowa. - Pałac jako. tło filmu „Madame 

Sans-Gene". 

. Stary palne w. Compi~gne z c,zasów Lu-. 
dwika XV, pó.źniej1sza rezydencja Napoleo­
na f i iMairji Ludwiki uległ ·w qstatniej woj­
nie znisz.czeni·u przez dwukrotną inwazję 
·niemieeką i pożar. wzniecony .tam w .rnl\Ju 
•1918 ..,...... o ironjó !: .. przez komisję odbudowy 
zrujnowanyd1. gmachów. ·Obecnie ·dzięki sta 
ra'nio1111 : ko.nserwat.ora p. Sarradin p.owstaie 
z. iipadkiu. i zdolni ar1tyś·ci odtwarzają Jak 

· ·•. imjwi~rn1ieu dawną rezydencję 1cesarską. 
. ;Rozle.głe sale, galeir:je i komnaty są j.u:~ 

, prze,pd11io11e klasyqnemi rzeźbami 1marmu­
rowemi, · ·bzdo·bione 1go1beUna.mi, tapiserjami 
i,. obfa:z'ami, ws,paniat·e ·terasy i krużganki ze 
wnęftznó, tączą1ce ście·ż,ki i klmr:iby są już 
odrestam.·owtme. Centrum gmachu ·ob~]muje 
dawną. isalę 'broni 1przybocz11ej gwardji .ce­
sarza~ Na ści1anach mi·eszc1zą się insygnia 

. wojei!f:ne ·narodów tworzących wielką armię 
. Nciltwfoońską. Następnrie amfilada pokojów 

vrzY1b;0cz11Y1ch marnza1lków ce$arża. Pokoje 
· cesarfowect iMarji Ludwiki to saJ.onik 1ustrza 
ny· 1U1meblowany w 1stylu „empire", pokój 
pr.zy1jęć, w któ:ry:m 01bicia mebli 'pr,zedsta­
wiają :bajki iLafontaine'a wykona·ne na rnz-. 
kaz Naipofoona w .pracowni „Jakob" w Pa­
ry;żu. Na-stęipniie claw1na sy1pialnia królowej 
Marui Antoniny i ,późniejszej ce.sa.rzowe,i 

. Marii ,Ludwiki z plafonem „.Jutr1zenki" pę­
dzfa Oiimdet'a. Inne 1plafony tego samego 
artysty 1przedstawiają cztery pory roku. 
P,rzy syipi1al·ni ,ga:rdemba .i toale•ta cesarzo­
wych ,owalny pokój z górnem świaUem i zlo 
cone:mi Ołbiiciami mi,eśclla w ll1iszy złotą wan 
u~ (obec111ie wydęta) i artystyic,z:ne miedni-. 
Cl:! z sewmki.ej .porcefany. 

Me1ble inkrus1towane .bronzMni w stylu 

Soleame uabożer1stwo o.d1prawionc w ka1plicy szkolnej .p.rzez 
J. :E. ks. bisk.uipa Wincentego· Tymieniec·kiego w czasie .inau­
guracyjne,go aktu pierwszego roku akademickiego 'Wyższej 
Szkoły Naiuk Gospodarczych Ekonomicznych w Łodzi. 

„em1Pi1re" i duże owalne lustro dopełniają 

ozdoby tej 1świątynd kobie1cych tiajemnic. W 
sali t. 1zw. muzyczneJ przeichowuje się har­
fa 1MarJi Ludwiki i 1111ała .harfa króla I<zynni 
Naip.oleona II ornz dwa mahoniowe SZ/Pirn.;„ 
ty. W pokoju .ty:m wiszą wyjątkowo duż0 
piękne gobeliny, przedstawiające życ.je na 
dworz.e ausfrjia:ckhn i fragifnent:y komnat 
S oh ó c n1b ru nn •u:. 

Najwspani1alszą salą pafa.cu }eist „Sa'1on 
des fetes", gdzie Bonapante ur.ządzat przy­
jęc.ia i bafo. Dfoga sala zdobna· w zwie1rcia­
dlą i żyrn:ndole kryształowe posiada na ściia 
mwh gakrję oibraizów .Coypel'a ilustrują~ 

cych ha,jki Szebpi:ra. Uwa.gę zwraca też 
większych rozmiarów obraz barona Gron 
„Generał J3011aparte pod P~ramldami", ---­
w dalsz~\nch pokojach widoki „Wenecji" Ca 
naletto'a „Psy Ludwika XiTV i XV i w: in. 
Z osobitstych rze.czy Na1poleo11a JP10źostał 
bilard łuzowy i szachy . na szachownicy z 
różi10koknowego inanmuru i sHnksy .p;rzect:. 
l'.ltawi1ające óibeliski .. ~ Obiieia mebli ar1tysty-

anie hnftowane s'\ dziełem fabryki z 1p0„ 

1!iskicg10 miasta Beanvais. Ar,tystycznie tez, 
. ykonan.r stM rady wojl!m1cJ z mal1umu 
kladany w .kilka11aśdl!razy i stolik do kairt 

obarowany ,przez Aleksandra II w r. 1860. 
przedstawiający alegorycznie na ·tle mala­
cl!itowem zwydęstwo orła rosyjskiego. Oca 
laf.a te!i trieialowa wamrn Na·poleona ws.1.mr­
ta na zlo.conych orfach. 

Z „Salon ide famille" roztaicza się widok 
11a t,ernsy parku odtworzmicgo na .przyjęoie 
cesarzowej >Marji Ludwiki 1:, wzór jej ul1u­
hicmego Scho·enbninn'u. W ciągu .iednego 
miesiąca roz·kaza~ N[li:-Oleon ;przeciąć kilku­
kilometrową, u ćwierć kilometra szerokt\ 
persp0kt:vwę przez lasy Compiegne. On tak­
że pop.rzecinał otoczah1,ce lasy kilkoh::ilomc­
trowemi ·-duktami rozchodzącemi się jak ;pro 
mienie od .bramy wja1zcfowcj ,parku, a polą­

czoncmi coraz sze]·.sze1mi lukami, co tworzy 
11lU'biony Pr.zez Bonópartego rysunek sieci 
pajęczej . ..:.. .. Ten sam. rysuinek uderza nas w 
Paryżu w „Quartier d~ I':Etoi.Je", tą samą 

. Sen~t i kurat·o1rjum ipo posiedzeniu opusz,cza gma1ch Szkoły 
Hancl.Jowej Kuip·iectwa Łódzkiego, g.dz1ie 111.arazie mieśc.i sie 

wzmiankowana uczelnią.. 

Akt I: Stanisla w Dębic z w roli profesora. 

Akt I: Dęibicz,. Janina Morska dako Zuz1anna orąz iKaztri11ierz 
Szubert ~ sekretarz". 

Akt W: Szubert i· f'ab1is.iak. 

widać potęgę zakresu, nawet odległości są 

zbliżone. 

U.bieglej .jesieni w ostatnkh blaskach po­
godnegio sloń·ca z:alurdniła się :stam rezyden-: 
cJa Cormpiegne. na kil.ka dni :p0istaciami z 
przed stu laty. Zjechała z Ameryki tru.pa ki 
nematogr.atkzna, ażeby w sa1a·ch i na tara­
sahc . ipatacu odtworzyć sce,ny z ,,Madrume 
Sans-Gene". Przepetniłd park i komnaty mar 
szatkowie, damy dworu, książęta i księżni-

czki, wszyscy· w strojach epoki, otaczając 
Napoleona· kreowanego przez ip. Drain z Co 
medie francaiSe i Marję Ludwikę, od·twonzo 
ną przez .p; Susan:ne Bianchetti. - ·Madame 
Sans~Gene. ·bohaterkę dŻieła Viet. Sardou 
pre;edstawila artystką. amerykańska 01ori 
Sv1anson, a pa.rtnera· jej .marszałka· Lefevre, 
Ka.rol· Rochefort. Obrazy · inscenizowane · 
przez p; Leonce Perret p]··zesuną przed bezy 
.m~~ p1Ies.zkańców Conipfegne~ wfzfe c.z{fro~ 

3 

dziejską sławnej przesztości 

1812.· 
W óstatnim d1ziesiątku lat Comipi.egne ,,' 

przy.padła w udziale zmowu rola histo:rY.oz".'., 
na w dziejach f ran cli. Tu bowieti:n, po ,k . · 
wy.eh walkach wielkiej wojny, w la ·· 

· otoczających rezydencję zatr·zymal ~d · 
ciąg niariszałka Focha i w przed.st'.' 
układach po.fooju niemiecko~fra:h~ .· 
poloż·otió k.re~· · ewroipeJski·e~ · · 



Stanisław Gilewski; ł?o.11tret .ks. Biskupa Saipiehy; Stanisław Gilewski. 

~waj. portrę·ciści krakowscy. 
(Leon Ko~al~kl i Stanisław Gilewski). 

10bydwaj należą .do „starej" szkoty, któ-' odblaskiem .zadumie, która. harmonijnie wy 
ra nie ne.guije w malarstwie praw logiki. rafają portret i jego tlo.„. Widzimy ponie­
Są 1POrtrec.i1staml, szukającymi w twarzy · kąd tę prą.·cę oka malarza, którego wzrok, 
czy innym szczególe, pełni wyrazu, zaś ma nabrawsiZY pewności, co do barw, linij 
la.r·sko wydobywają ten :przepych barw, wprawnie ujmuje z wielkiego obrazu natu-
~aiki może dostarczyć oku artysty model ry na swói, na plótnie, aby oh..~pić boga-
czlowieka. iKowalski szuka L.~dto nastrc,>jtt, ctwa. pierwszej, swojem ! 
daki~go mu nie szczędzi do, przeważnie zi.~ Twardy, nieublagany rysunek cechuje 
lewi lub dali pól, z rozsnutą nad· niemi grą: „ · kazdorazową pracę, portret Stanisława Oi-
0tb'foków. Tutaj znać, że uf e~f "i<owaJskJ le-w1skiego. Są to portrety pewnego skupie-
~pływom pleJn'aint maneto'\\T~~i~gĆ>1 ąie' ·~ie .. · nia ·w jednym punkcie, sko.d dopiero potrafi 
niewolniczo lub w :sposób. be~~,r,~t~;~?;9,ego7 :,. widż ·doszukać się wszystkich drobiazgów, 
tt~śladownictwa, ·CO · zresztą. ząu'<\'a.żyliśll1Y ·ale . to . skupienie nie rozprószy mu ich, 

. ii~ wMu krnkowskich; zwłlisż~za,:· ·ipą1ar~~ r'.'owszem portret nabiera tężyzny, Jako silny 
k;{ajobrazów; I<owalski uważ.a ,_t,ęk~:'rpctząh~' "·"obraz teJ prawdy zarówno rysunkowej jak 
s:Posób, jako środek do ·s~db~d11~gp', koją_~· malats'łdej! Pokusił się o obraz o historycz­
~~enia wtasnej· koiic'eiJtH,· Ma~_ą.e,i'~~nw4J~t;,. 1~ .nej . wartości, iaką chciał sprecioz·ować w 
ąlalarskiej z zasadą rozwiązywa~i'a, ~agad~ .. tle. Portret· księcia Biskupa, Sapiehy, jest u 

· ij:ienia: świ~tła. i .powietrza; Gilewskiego .pierwszą pracą portrecisty, 
'." Rozwiązuje zaś wybornie; stąd oto cze- . gdzie malarz nie zadowolił się samą posta-

. tło <jego portretów, i est· - jakby wyra- cią, ale spotęgował jej powagę wizją histo· 
estetyka: „krajobrazy są stanami ryczną, przyczem nie nadużył symbolu ... 

. W oczach kobiet, malowanych Stąd nie wypad! portret konwencjonalńie, 
Kowalskiego, ,przebija się: czy na~ · akademicko, ale udowodnił, że. artysta opa-

saciu, w słoneicznej radości wi.ośnianej, nowuie ś1odki pomocnicze, po.wiedzmy dru-
.· ;;;ZllÓW meJancholja d~l~, W przepojonej s;;orz.edne, Z ~ae·sttJa. zliarmoriizowauli, b.ez 

Portret. 

tych nadmiernych, szalonych nieraz naduży 
wań .. Qilewski, mimo że wyszedł niedawno 
z murów akademji sztuk pięknych w Kra­
kowie, wcale nie uległ kaprysom mody łub 
.żonglerstwa, .przeciwnie zaznaczyl tf:}n 
szczery, niekłamany nawrót do sztuki ,kia~ 
sycz.ncj, zaś w portrecie wyraził swói umiar 
artys1tyczny, 1przypominaJący najcelniej~ 
szych mistrzów na drodze ,.ad astra", ku 
tej równocześnie kulturze i pracy, która 
nie przerywa się z chwilą, modą, czy upo­
dobaniem, ale trwać będzie, Jako rzetelny 
wyraz wysiłku i talentu, który zmierza ku 
wyżynie, zaś w portrecie - jak i u Ko­
walskiego, zostawia obraz - diieto, skoń­
czone w rysunku i barwie. Tę treść obra­
zów wyraża bowiem u ·obydwóch talent 
malarski, który potrafi być w sztuce mocą, 
po-trafi rozwiązać jej problem artystyczny,, 
nie gołosłownie, ale w zewnętrznej_ formi.e, 
a wewnętrznej spoistości, cechach malar„ 
stwa, jako par excellence sztuki! Kowalski 
i Gilewski łączą w sobie najświetnieisze tr~~ 
dycje krakowskiego malarstwa, a dążą •w,·} 
coraz to dalsze krańce, aby portretami „z ""' 
ludnić" n!etylko galerje, czy salony. i!ę 
prawdziwą sztukę arcydzielami - portrl;;:: 

·.tarni.- - -: ' 

Leon Kowalski. -~ Leon Kowalski, „Wiosna". (Poritret ip, S.). 

F. MOLNAR. 

POCAŁUNEK. 
(Nowelka). 

Na us·tronnej lawecz·ce w kwiatów .pel- Mr.: Pterwszą - i osta.tnią. Uwielbiam 
nyrń ogróqzie siedzą „Oni" - dziewczę i cię! 

młodzieniec. Slońce wlaśnie izachodzi. Dzie Dz.: Ile masz lat? 
wczę s.kubie swą białą sukienkę, a młodzie- ML: Dwadzieścia dwa. 
n~ec stara się :coś wymyśleć, 1bY •przerwać Dz.: I nigdy nie miałeś ukochanej? 
zbyt długo iuż trwające milczenie.„ Wymy- Ml .. : Widz.is·z, „mało .pr.zebyWałem ipoza . 
ślH!l - . domem. $pędzałem ·ozas na 111auce, wiele 

- Czy doprawdy ni.l'dY nie :bylo niko- czytałem. - Sądzę, że jesteś wogQle ipierw 
go.„ •przede mnq? szą dziewczyną, którą bliżej poznalem. Je-

Dziewczę: Nigdy. steś moją pie.rwszą milością - nigdy .nie 
Mlodzieniec: Ani jednego? •Przestanę dę kochać, nigdy cie nie opusz-
Dz.: Ani jednego. czę. · · 
Mt: I jestem doprawdy pierwszy? . (Znów wydaje mu się, że należałoby .p0 • 

Dz~: Prawdiiwie, najprawdziwiej pierw- calować dzie,;wczynę - ale nim się zdecy-
szy. dowal - czuJe, że właściwa chwila wła~ 

Ml.: O, drog;a rmoja I śnie przeszła, Tymczasem dziewczę głębo-
(Mlodzieniec czuje, że oto nadeszła s'po- ko :namyślalo sie nad słowami mlo.dzieńc.a 

sobna chwila do .pocałunku - przecież wa- ._ ·i 1rzekto -). 
ha się jeszcze). · C · ? M ł b · ' --- · zy wiesz og a ym to uważać za 

Dz.: A teraz ty mi coś ·powiedz.... najpoprawniejsze oświadczyny, 
1,MJ.: Wszystko, co żechcesz. · (Wszystko staje się jasne. 1Czas działał! 

'tp..z .. : ··Więc ·ty? Czyś ty. miał kogoś Młodzieniec -Obejmuje dziewczynę, przycią.-
, prz.ede mną? . ga i całuje tkliwie najpierw' w wewnętrzny, 

Ml.: (z ,;później '\\'.'zewnętrzny kącik oka .. ....., Po tym 
cija~.A z',/ ~Ohat~rskim c,zynie Spogląda :na. Ilią tryum-
~ :!~~~~~)·: . : 

.:„'.!,!!'YJ·'··· „ •','} 

„W starym dworze". 

Dz.: o. Bożel:ł 
ML: Czemu tak się WZ'drygn~tąii? 
Dz.:· Pocalowateś mnie w tak d~iw.i;ur ·· 

SJ}O!Sół>! (dotyka ręk~ ipo,calowane 0~·0).
1 

Ml.: Nie. rozumie·m Cię. Cóż był.o dztw-· 
nego w mym 1Pocalunku. Kocham Cię „ -' 
więc Cię pocalowalem. To tak pros:te. 

Dz.: Tak, ale.„ Och, 
urok .••. 

Ml.: Droga moja, tym ,pocalu1lkiem? .. 
. Dz.: Nie, ·ale ·sposobem pocałunku • .Boże, 
jak mi przykro ... „ (spotyka jego nier:ozliinie 

· jące samirzenie, · i .zmienia nagle :ton, pyta~·· 
· jąoc). - Z jaką panią s<pacerowal.eś w c.zw~:i 
tek wieczorem po ;bul wara.eh? .„ 

.M,.t.: Ptzedez ją znasz doskonale! To b}/ 
la pani Ctłot,i •. · · · · ·· 

D,z~:~ l)~k, to ·prawda. '' . · · · , 
ĄU.("\i'Vięc·:czeinu lPYtas~? Cóż to ma 

· nami 'ws:Póhlego? ... 
Dz.: A przed półtorej ·godziną siedziąłeś 

z pewną . damą na skale nad brzegiem mo.- ·. 
r,za. To też była pani Choti? 

Ml.: Oczywiście. Przech~dziłaś 
dy, więc c~yba widzi.ałaś. 

.Dz.,: I nadal twier_dzjsz.· że nie wiesz, 
co mi chodzi? 



Dz.: Nie prz:vsię.gaJ!.Pocaluj gmie zmów, 
tak samo jak ,przedtem. 

Mt.: Skarbie m6i! 
(Nie •podejrzewaja;c ·nic, całuje ją znów 

w wewnętrzny; pote:n1 w zewnętnzn;'/ k~l;. 

cik oka, Dziewczyna oclpy.cha go gwałtow­
nie). 

Mt.: GzemH mnie ocltrn,casz? 
Dz.: Między nami wszystko skończone! 

Mt.: Co 1inówisz? Dlaczego? 
Dz.: Bo jesteś kfamcą ! 
M.I.:. Ja? 
Diz.: Tak, Jdamcą! Miateś coś z p. Choti, 

:pm wdopoclobnie masz nadal. 
1ML: Jak może1sz mówić ,coś podobnego? 

Za1pewniam .Cię.„. 

Dz.: O, inie trudź się zaprzeczJ.niem. Je­
stem 1pewna swego. A jeśli jes1tcś ciekaw, 
skąd wiem, mogę Ci ,powiedzieć. Moda sio­
stra jest ogromnie za:przyja7.niona 7. panią 

Choti. 
Mt.: Ależ.„. 

.Dz.: Bądź łaslrn\V nie przerywać. - Pa­
ni Choti jest, jak powiedziatamyserdcczm\ 
pnzyjaciólk[\ siostry i 1często \bywa w na­
szym dornu. Zawsze mi się bacznie przyy;lą 
da, gdy,ż jestem młodsza i ładniejsza od 
n lej. Wiem dobrze, że jest o to zazdrosna- -
ale nie pokazuje te,go 111iguy po sobie, prze­
ciwnie, jest taką hipokrytką,ie nie pomija 
sp0isohi1ości, .aby mnie ucałować i chwalić 
mą urodę. Zresz1t<\ wledz, że odhfd całować 
się nie pozwolę! Wcale m1 nią patr1zeć nie 
będę! ' 

ML: Ale„.. . . 
·Dz.: Dotnd zawsze mhie cal<)wała, a ile 

razy to czynila -- ,za wsze 11aidoktadniei. tuk 
jak tyś to uc,zynil. Czy wo1hec te11?;0 masfl'ffe,ini 
jesz1cze coś ido powiedzenia? 

Ml.: ·Ja.„. 
iD~ Nie uwierzę ani słóweczka! .Pani 

Choiti całuje .mnie zawsze najpierw w we­
wnęfrzny 1późniei w zewnętrztiy k!l.cik oka. 
Nigdy inaćzej. I także sa.mo tyś ti1Jij.e pottiL 
townt Więc ,podczas Twegci p~\c.tłll!nku zda 
wać 1mi się może, ie sfys,zę „jej" 'Piskliwy 
głosik. mówiący:„. Jak :urn.czo dziś wy­
glądasz l Gdybym by1łn mę.iczyznq, zafoo­
chiitahym'się w tobie". Czy mimo t,o chcesz 

· mi coś ,powiedzieć? 
Mł.: Doprawdy, ja„„ 

Dz:: ·:Niema celu iaprzeczt{ć! ·Każdy z·na 
s1posó.b .calowa;11ia p. Choti. U nas . w rncLzi­
nie' rii.~zywa:ją taki ,pocałurn~k ,.Jeden .Choti". 
Jak\mówimy do :małego bradszka: „chodź, 
daf je:dh-ego .Choti" ~- tl,zieciak ibiegnie i ca­
t.ude w oczko - na~ipierw w wewnętrżny, 
1późnie:J w zewrnętirzny kącik - i wszys,cy 
się 81inieją. · 

MI.:. Okrutnie je1stem zmar.twiony„. 
· :1Dz,;: Ja sądzę! Nied,aw1no imówił~ś, że ·je­

st~m t:"(ą.,'B'ie,rwszą u~ochaną, ~e nigdy ,prŻed 
tem, Uh'.\iAU~·ślałeś o żadnej dziewczynie -
a ja;:Ci „uwierzyfam ·i 'Pozwolita1111 objąć się, 
i leżąc w twych rami.onad1 ~- 1z przymknię 
tem.i. oczami czeli:ałam na 1pierwszy praw­
dziwy, pocałunek w życiu„. I co dostafarn? 
.Jednego Choti ! ! 

'";Mf:' Zr~~~aczony jestem, że ty wie:.. 
rzysz, że ja .. ,. 

i)z.: ~'Z. '.począt~u ·nie mogłam w to i.rwie 
. rzyć. Nie. \.vYObtli1zataii.n soibi<e, że mógJ'byś· 

.. być takim potworę.rnl:Sait~Jl:l sobie tluima1cz:v 
lari1, że. to . przypadek -~ i poprosi:fan;; ib'yś 
mnie jeszaze u·c<,ifował. Pamiętasz, coś ,od:.. 
powiedział? „Skaribie mój!". A ·coś :(lal? 

. Jeszcze jednego ChotL 
Mt.: Alei slowo hon·oru.„. 
Dz.: Nie jestem tak naiwną! Gdybym na 

wet niewidziata was razem ty:le razy -- .te 
potalunki wszystko by mi odkry,ty. I . fXrś 
mia! czel.i1ość ,powiedzieć, że jeslem ·Pierw­
szą dziewczyną w twem :życiu? Chyba, że 

nie liczys.z mężatek. Mam ochotę na:pi1sać o 
cD tej historji jej mężowi. 

ML: (z przestraehem). Nit• uezynisz te-
go! . 

Dz.: Az tak zutrwo;i,ohy? Teraz jestem zu 

pełnie pewna. Oszulrn1it.:ze ! Na pisL.ę urn tlzrn 
,it'szcze a1w11imowo. 

Mt.: Nie mam powodu sii,: lQlrnć, luci„. 
Dz.: Nic sądź proszc;. że justum zazc.Irn­

sna. lub urnżpna tym, żcS przede mn<\ eoś 
ukrywat I~nzumien1 doskonale. il~ nie 1110-

gleś mi opowiedzieć o ·pani Choti. l ia nic 
powinnam Ci mówić o paru rrzcczacl1, np. 
o pewnym porucz11iki1.„ n dwc'n:h sł:mleu­
tach prawa,„. To jasne.„. Ale oburza mnie. 
żeś nie byt dość pornystmvy, by urnie .po­
całować własm\ szkoh\ a nic afektowa­
nym .spo1soben1, wym:zon:vm przl..';t, kochan­
kę! 

Mł.: Kochanko! Bożl.! ! ja„„ 
Dz.: I~ozwialeś urok. rozi.:..zarowafcś 

„l(SIĘŻNlCZKA W MASCE" W .TEATRZE „NOWOŚCI". 
'\ ' 

Uroc,za Niewiarowska i Sokotowska w ,pięknej scenie ta111ecz11ej w ak,c~e drugtm. 

mnie, po,zha wiłeś· z!ud:wnia, że· poca1łm1ki 

twe ·będą niezna:ne, słodkie, gorące - jak 
hyry niemi 1pocatunki pornc'Znika i clwóch 
studentów. Nie 1przebaczę Ci tego ni,gdy i 
nie chcę widzieć cię więcej. 

ML: Cizy zechcesz mnie wysłuchać? Wy 
zna~ę, że pewnego wieczoru, g<ly od:pr,owa­
dzałem ;pariią Choti.. .. 

Dz'.: O! Nie des term cieka wal 
Mt: iPocatowala mnie - i ja ją.„ Jeden 

raz! Ale ·na:pi:awdę, naprawdę , ni-e: . Za'Sizlo 
nigdy nic .. więcej między naimi. Przysięgał.n! · 

Dz.: Cprzez ramię, di lodu o, odchodząc, 
cedzi zwolna). Tak samo .przedtem przysię­
gałe:ś .... 

Mt.: (sam, ,patrząc za odchod.zą1cem dzie 
wczę,ciem). Jakże to nies1prawiedliwel Jak­
że chcialibym ,byt mieć coś z ,panią Choti ! 

Wie1czorem dziewczę, opisuja.c w swy1111 
pamiętniku zajścia . dnia, wyznaje: Dobry 
Boże, ,przebacz mi, .proszę, wymyślenie po­
rncz111ika i dwóch studentów prawa! Dohiry 
Boiie! Czy Tybyś nĘt mg.jem miieis.cu poś~~-· 
pil· inaczej? (tłum. Ir1).' ,. " 

' ,j' .. I 
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Z nowości. wys ta wio11ych osfatnio w te­
atrach warszawskich„ jed.nomy1ślne uznanie 
krytyki zyskała sobie komedia znakomite­
go autora wloskie1g.o Pirandella, 1p. t. „Gra". 
Ołęboki :podkład iinte.lektual11y, bogactwo 
treści wewnętrznej, fascynująca akcja -
zdcftibią to jedno z naunowszych. dziel autom 
„Sześciu postaci". iOra toczy się :pomiędzy 
męt'em, żoną i kochankiem, najtęższym zaś 
z graczy okazuje się mąż, będący właśd­
wym - :pomimo odmiennych pozorów -
kj .gry reżyserem. Mąż w „igraszce sce111icz 
nej" Pirandella, jest jakgdylby rewelaitoreim 
ptaskości i kabotynizmu 1Pary kochanków. 
Ten zdradz,oni, Je.cz zrównoważony, chłod­
ny i ni'by obojętny mężczyzna trzyma w rę­
ku nici „gTy" i kieruje w grunC!ie rzeczy 
r.n:..:hami tyd1, którzy sądzą, że mają go w 
swoim ręku. To też wkońcu kochanek zgi­
nie w pojedynku, choć dla męża śmierć by­
ta chytrze gotowana. Jeden z krytyków, 
porównując „Grę" z „Sześcioma postacia­
mi" dochod_zi do wniosku, że „dwie posta­
cie" „Gry" znalazły w osobie męża swego 
autom, tego, którego 1poszukiwaty osoby naj 
głośniejszej sztuki Pirandella .• ~Grę'' wysta~ 
winno w Teafrze Małym, które,go repertuar 
biegnie w tym roku rpo lh1ji zaznajamiania 
pwblicznoś.ci z . nad cieka wsze;mi utworami 
ws:pókzesnemi lneratur dramatycznych poi. 
skfoj i obcych. 

Ok,olo interesującego misterj,u.m „Paste.r~ 
ka wśród wilków", Henryka Gheona, wy~ 
stawionego w doskonale prowadzonym Te,.. 
atrze Bosi;usławskiego, tocza się s·pory .zo­
ilów, ba'l"dzo odmiennie 'oceniających szcze,­
rość religijnego 1pietyzmu 1i twórczej prosto 
·tv dziel:t Oheona. „Pastorałka" jego, przed­
stawiająca ~ formi-e misterjalne1 jaśniejący 
cudami iżywot św. 1I-Iermany 1budzi u jed­
nych zachwyty z: 1JJOW01du odrndzenia :te­
atru reHgijneio, 1podczais gdy 1inni odmawia 
ją· Oheonowi wszelkich. zdolności w tym. kie 
runku i twierdzą, jak ~1P. Boy-Żeleński, że 
autm „:blas'kiem aureoli św. Hermany chce 
'Pozłocić swój niedostatek inwencji i nerwu 
dramatycznego". Tam gdzie jedni widzą 
1pefną wdzięku naiwność ·i wzruszającą bez 
pośredniość, trzeźwiąicą :·dzisiejsze.go wid1za 
i oszołomie!l najrnzmai-tszyd1 tea1tralnych 
eksperymentów, inni dostrzegadą tylko ź.Je 
maskowaną nieszczerość i przykrą afekt-a-. 

. cię autom, którego „rprnst10.ta aż ka~)ie od, 
szminki". Tak czy inacze1j prostolinijność 
pastorałki Gheona, akcentowana silnie w 
inscenizacji dyr. Schillera, nie przypada na 
ogół ido smaku widow1ili, stwarzając niepo­
rozt~mienia, . 'kitórych echo rozlega się w 
urzędowej ,kryrtyce. 

- Go s1ię .. ty1czy samego autora, ws1po11111i·eć 
trzeba, że Gheon jest jednym ·z 1przedsta­
wicieli t. zw. kierunku neoka.tolickiego w 
sztuce frnncus'kiej, ,Jdemnku, czerpiącego 
soki z 1podań i wierzeń religijnych. · Czy 
twórca „Pasterki wśród wilków" jest za­
wsze w zgodzie z sobą samym i czy nie 
'1poświęca .pewnych nakazów artystycznych 
zgóry obmyśła111ym i wy1prncowanvm za-
1J11ierzeniom, o tem 1tu rbez·apelac;yjnie są­
dzić nie będziemy. p.owolując się na znany 
aforyzm Wilde'a o znaczeniu niezgodności 
kryfrki, należalO!by jednak mnie1mać, że ta 
,z,goda autora z sa1mym sobą -'-- istnieje .. „ 

, Komisja teatralna 1111. Lwowa, z okazii.i 
przypa,dajacego w tym roku 25-letuieg.o ju­
bileuszu . Teatru 1Wielkiego ogłasza wie1lki 
konkurs dramatyczny na dramat o treści, 
związanej z e.poką wyzwolell'ia Pol1ski. Ini­
aiaitorzy ko_nkuirsu . 1pragnęHby, aby tema­
tem utworu ·by fa. hiSitorja obrony Lwowa w 
latadh 1918 · ·.....:._ 19.?0~ ·Nagrody. ustanowiono 
trzy, 'W wysokoś1ci '1010001 6000 i 4 tys. zL 
Próez ,'tego a11t9t :1J,,i;i1g:roqzo11ego artl.!Jfa~u O'" 
.trzyma' 20%. ·oą.1g9\~·bod~1.·bruttp .. tą;~, .. JRl,~[~''.' 

sze przedstawięnia i 10%- za wszyst~ie ria{' · też ·odnosi się .(J.On wręcz. nieprzychylnie 
sitępne. Chcemy mieć nadz1ieję, że wyn1~1 'U): No l . .::.:_ chw<:ila Bogn, pod tym względe1m 
.konkrnrsu świadczyć 1będą o bogactwie i tę..:· tćidź stoi o .. cale niebo wyżeu .. U· nas· to 
żyźnie naszej twórczości dramatycznej. · g;dyby tylko re.ce,nzend 1posiadaH tyl'eż .._,.. 

Niemile wieści dochodzą nas ze świata -·.piel1'iędzy, co dobr:vch chęci 'i uznania dla 
teatrąlnego w Wilinie; Pomimo wytężonej rzet·~l11ej 1prncy ;dyr. ·Wroczyńskie.g:o, mieli~ 
.pracy kierownika teatrów · :wHeńs1ldch .p. byśmy nk jeden lecz rimrę teatrów Uo do-' 
Rychtowskiego, reżysera Leśnit•wsldego i.. brych, choć niewąt1pliwie c·zc;sfo .. „ ·pustych. 
nieprzeciętnego zespoln artystów, teatry wi Ni.estety - rzeczy te niezawsze :idą w pa-
le!lskie coraz częściej śwkcn pustkami, jak rze. · .. · 
g;dyhy pubhczność polska naszej pótnocnei !)la charakterystyki 1sto~m11ków, wile1'1-
1stolicy nie rozumiała doniosłości lmlturalne sk.icI1 dodamy jesz.cze, że podczas, gdy te-
go rp1oslannictwa teatru·na kresach. StQlsunek a tiry 1polskie robią bokami, dwa ist1niejące w 
wilnian do teatru, jeśli chOdzi o frekwencję . .;rodzie Gedymina teatry·--=- żargonowe fPt.o 
przy1pomina bardzo st·os1i.nki łódzkie. Nb. i sperują do.skonale. ciesz<1c się 1peł11em 1popar 
w Wi'lnie niezaws~e. 1pomaga mordęga WY- ciem swoje1j ,prasy i pubJiicwośd. Bez ko-: 
stawiania premier '·c'o :,tydzień, albo i czę- mcntarzy ! 
~\dej. iDużą winę porn11si prasa wileńska, ikió Oryginalną sztukę oryginalnego au1ora 
ra z niezrozumiałych 1powo<lów, jak skarży wystawit niedawno jeden z teatrów w iPra 
sie dyr. il~ychliowski, 1bagatelńzuje teatr, b~M dze Czeskiej. Jest to korneidia. -trzyaktowa 

Z TEATRU POLSKIEGO W WĄR~ZAWJE ..... · 

1Mancka jako .Toa1111a d'Arc. 

1p. t. „W 1POlwju kawale1rskim", fr. BohuS'la­
va. Autor jest z zawodu aktorem; stracił 
on wzr-ok •na woinie, ale nie stracił as,pira­
,cy,j ar1ystycznych, czegl1 dowodem, że n'ie­
,tylko napisal sztukę, :ale gra w ni·ej równie·ż 
·gtówną rolę. Sztuka ma 1pewne .cechy auto­
biografii, gdyż bohater jej, mies.zkaniec „ka 
walerskiego 1i:>okoju" jest - ślepy. Treścią 
komedii Bohuslava jest duchowa a.pe1rcep1cja 
wrażen świata zewnętrzne,go, ludzki.eh śmiesz 
11ostek i 111al101stek:. 'fe wr-ażenia, 1przet:ra­
wione w ·duszy bohatera, wcielone .zosta1ją 
silą wewnętrznego ·Odczuwania w szere,g 
sce.n, związanych w łańcuch akcji. kome­
dii. Ze względu 111a ślepotę bohatera, które­
g·o ~ jak · w~momnieliśmy · - odtwarza o- · 
demniaty autor i aktor. w ded11e1 osobie, gra 
Bohuslava :posfada 1piętno · dziwilei 1rea:lnoś·cl, 
potęg:ują,cej silę s1cenicz11ej ekspresji. 

~y~ie teatrnlnę w Pradze ;.Czeskiej 

7 

silnem tętnem. :rwórczość oryginalna roz­
wida się .i kwitnie, dzieła autorów czeskich 
nie ipofrzehu1ją kołatać. o łaskę -· św.iatta 
kinkletów czeskich teatrów . .K!ultmę teatru 
krzewią m. in. koła studenckie, wystawia­
jąc w amatorskiem 1ei:;z artystycznem wy- · 
konaniu bardziej wartościowe 1iowosci, bądź 
w formie przedstawień sporady1cznych, 
bądź też -- · widowis'kowych c.yldów, · „Sce­
na studencka" zakreślila sobie ostat:ni'o pr.o­
gramy trzech takiich cyklów: ·„Zapomnia­
ny·ch sztuk czeskich aittorów"; „Sztul~ na,j­
mlodszych autorów" l .,Wieczorów .św.iato 
we,j komedji". Tak· się twor.zy ·i ksitaki p,u,.. ,. ,, 

bliczność, która 1później ·cho<lZ'i do teatru z .;··.' .. ·'··'·c·,,:_ •. •.;~_jil. 
is.totnej ;potrzeby, z własnej nicptrzy1musią-,. ... __ 
nej woli, nie n'apędzana ani ibicżetn s~.~ćler''"':. 
twa, ani ap'ela.mr d~) ~pat,t~:ty9rrys~~ ·1;ti~1~a:~: 
'~?ihrego serc~\. · " ,, · 

· ';, · ·· 1. ~BJ· O. 
i:'''\!,,',c „ ·. 

, ·:{>~J:I!..· 

.L,. 



Pr!i:vbr~nłe 116w w karnawale. · 
Paryż, 20 stycznia. 

Czy wiecie1 piękne panie, ie zagadnieni~ 
krótkich włosów -oróżnia w chwili obecnei 
małżeństwa i rodziny? Ganią, chwalą, za­
braniają, pozwala1ą„. a wszystko się koń~ 
czy ciachnięciem nożyczek. 

Krótkie włosy - ,to już nie moda - to 
e1pidemja. Mistrze grzebienia i karbówek 
biorą· teraz na nas, nieszczęsnych Dalila.eh, 
prawdziwy o:dwet Samsona. Należy jednak 
podkreślić, że z ucięciem włosów sit nie 
tracimy - 1prze.ciwnie, wzrasta.„ sita -na­
szych wdzięków. 

Ka:Qryśnie, lubiące jaknajczęstsze zmia­
ny - próbowały już zawinąć w w~t.eczel< 
ledwo za1puszczone włosy, ·z.ostaw1aJąc z 

4. Diadem z lbarw· 
nych dżetów. 

przodu pu·kle krótkich - bo żadne ucze~ 
sanie nie dodaje twa1rzy tyle wdz·ięku. 

J<rupry.śnice .owe są jednak pozbawione 
tłumu naśladowczyń. Panie - o, -dziwo I -
nawet dla nowości nie porzucają .strzyżo" 
nych główek. Nie trudno wytłumaczyć, dla 
czego? Przedewszystkiem - w krótkich 
włosach jest paniom bez wyjątku dobrze. 
Następnie odmładza 1i odświeża taka chło­
pięca główka. Dale}: obyWamy się łatwo 
na wie·c1zorach i bałach bez fryzjelfa, .bez 
ipr~ybrań, piór i ·diademów, łatwo maleń" 
kim grzebyczkiem do.prowadzamy każde! 
chwili ·nasze włosy -do 1porządku .. Wreszćie 
..,..-- krótkie włosy odpowiadają naiszym dąże 
n,ioril do .niezależności. :Energicznie potrzą­
samy główką ~ iporuszamy 9atą burzę Io.cz 
k6w .;..... i.„. rządzimy światem! 

.Wywiad,· jaki miałam z .panem Antonim 
·- kró.lem fryzjerów paryskich i wyrocz!llią 
w 1sprawach mody gtówek kobiecych -
przeko:nał .nmie, że na długie lata spodzie„ 
wają się ·panowania tej 1mody. Poptostu, 
krótkie włosy stały s.ię właściwym uczesa 

2. Kapturek ze zło­
tej lamy, t. zw~ 
„Bullet russe". . ... 

niem obecnej epoki. Od ;piętrowych, prze" 
. ładowany.eh ,piórami i kwiatami .peruk śre-

.· dniowie.cza, ipr,zez białe .peruki wieku XVIII, 
.przez wymyślne koki i -postiche, loki i tre„ 
fienia czasów nowy.eh, przez gładkie, ·ondu 
lowane fryzuiry ostatnich lat ....;... doszłyśmy 
wreszcie :do .ideatu prostoty. 

Na balach widzimy wielk~ ilość głów: 
strzyżonych wcale nie przybranych, lub 
ożywionych tylko świeżym kwiatem ży. 
wym, koloru sukni, ·przypiętym z Jednego 
boku. Orchideje, kamelje lub fJolki !Pąrmeń„ 

od w e ·t S a m s o n a. 
skie najlepiej się do tego celu nadają. Np. 
do główki, jak na rys. 6, zamiast grzeb~ka 
za1pinam~ klame.rkę z szyldretu, -ktorą. 
pr.zytrzymujemy kwiat. 

6. Przy .prostocie tego uczeisa­
ni1a 'ładnie wygląda g.rzebyk z 

·koś·ci ·słoniowej. 

Wiele jednak wśród •nas, piękne 1panie, 
chciatoby wyglądać na balu -inaczej, niż co­
dzicń - dla tych niosę oto rysuneczki, ;po" 
dług których ozdobicie swe gtówki. 

Krótkie włosy · nie przeszkadzają nam 
;przy zakładaniu djademów i przepasek. 
Przeciwnie, głowa wygląda okrągło i zrę­
cznie - t:rzeba tylko uważnie przytrzymać 
i objąć włosy djademe.m, aby z tyłu nie 
wysuwały 1się ·1 nie psuty g!ad.kości uczesa-
nia i linii. . 

iDiademy staramy się oczywiście ści­
śle dostosować do tualety. Do białej sukni, 

3. Diadem z fal­
banką tiulowa, ko­

loru sukni. 

tak chętnie nosz-onłj w tym sez·onie, bierze­
my. opaskę z zachodzą,cych jeden na <drugi 
płatków, zahaftowanych bialemi mle,cznemi 
koralikami. 

Widziałam mnóstwo artystycznie ·wyko 
nanych djademów z .koralików lub dżetów 
wielobarwnych. Kwiaty, listki, pącz'ki, two­
r.zą przepiękne mozaiki z drnbniutkkh pe-

:retek, dodają koJ.or.u twarzy i pr,ześlicznie 
lśnią w świetle kinkietów. 

Niektóorym paniom dobrze jest w sztyw"· 
nej sterczącej falbanie tiulowej, .przytrzymy 
wanej śwlecą·cą przepaską. Tiul. zarówno 
jak prze1paska, powinien .być koloru sukni. 
Zależnie od twarzy, .możemy zmodyfiko­
wać to iprzyhranie - np. dać duże mniejsze 
fal1banki na :brzegach przepaski - z pod 
dolnej będą wtedy taJerimiczo patrzały 
oczy. Ten drugi rodzaj przybrań tiulowych 
nadaje się jednak głównie w ciemnych ko­
lorach, czarnym i 1brązowym najlepiej . 

Zachód ,Ę,uropy. !l.1ie ochłonat jeszcze z 
zachwytu na·d artystami rnsyjskimi - i na 
wet na balach .panie zapożyczają sobie, ja­
ko ozdoby głowy, tY1powego „bounet cher. 
Ba!let irusse11 (rys. 2). Jest to ściśle przyle­
.gający ido S?:łowv, kryjacy wlosy czepeczek . 
z lamy srebrnej lub złotej, naszyty róża~ 
mi z 1materji. Dwie większe róże. zachodzą 
aż na policzki. Można też trochę włosów 

. na czole, l i b_oków .ttkaza_ć ... 

Dt regularn:v·eh, klasycznych rys6.w · 
twarzy nadają się opaski antyczne, jak 

na rys. 5. Są. one ba,dź z lamy, obciągnięt~l 
na tekturze, bądź metalowe, gtadkie, lub 
na:bijane 1pólszlachetnemi kamieniami. Może 
my wtedy dokompletować stroju takiemi sa 
memi szerokieml bransoletami. Bransolety 
takie sa bardzo modne, zarówno drogocen­
ne, brylantowe, jak i sztucr.nc ~ byle sze- · 
rokie i błyskotliwe. Wogóle t. zw. „tanie 
efekty" lubimy w tym roku i ch~tnie naśla 
dujemy anieszlrnnki Timbuktu -- ale o tym 
Innym razem. 

Dziś pragnę 1Wam jeszcze, m!fe panie, 
powiedzieć, że Paryż urządza .parę ·bali 
tete parce", czyli obowia,zuje na nich strój 
głowy. Przeważnie za ml.joryginalniejszy 

7. Dja:dem zahafto­
wany biatemi ko-

ralikami. 

strój przeznaczają. nagrody. Może i Wam 
zda.rzy sic sposobność być na takim balu­
wtedy poza diademami i .przę,paskami, któ­
rych bcdzie multum, i .poza siwemi peru­
karni 1pamictajcle o „ballet russe0

,, lub „ko­
koszniku", czyli sutym, ł>alo/ny.m 1przy):lra- . 
niu .gtow.y na wzór ·chłopek małor.osyJs 1 

• 

ze spuszczonerni Ucznemi wązkiemi ws:f 
ieczkami. 

Poza1:em możes,z, miła pani, jeśli nie ob­
cięłaś' włosów - a masz ·dtugie, spleść je u 
sk•r.oni w dwa warkocze, przetykane sznu- · 
raanl .pereł, turlrnsów lub koral~ zależnie od 
kolor.u włosów, i prosbt metalowa opaskę 
na głowę. Do uczesania takiego postaraj się 
nadać sukni średniowieczny wygląd, co da 
się uzyskać prosty•tn, za.pinanym z przodu 
stanikiem, metalowym pasem, kfoszami roz~ 
s.zerzoną, futerkiem przybrano, spódnicą. 

Jeśli masz wspaniały 1Juzebień, koron* 
. kowy biały lub czarny szal i ciemne włosy 
- uczesz się na modlę hiszpnńsko,. 

Czepeczki holenderskie ze złotej lub bla. 

. 5. Pr:zepaska . kla" 
· syc.zna zlota. 

tej koronki, lekkie, ze stercza,cemi rożkami 
- ślicznie przystroją blondynkę. 

Siatki średniowieczne, nanizane peret­
kaimi, odpowiadają każdej tualecie, a krót ... :,: , 
kie loki wdzięcznie ·Się z nich wymykają,:, 
tworząc naokoło "'łowy aureolę. Pani o .ty- · 
pie nieco japońskim nie pogardzi czarną pe.: . 1 

ruką gejszy, .przekłuta, oryginalnemi szpilka ; .~' 
mi i chryznatemami-a mtode panienki niech··•·.· , 
nie zapomną o najbardziej uroczym przybra 
niu - wianku żywy.eh kwiatów. · 

-. -X-.-. 
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